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  Moim Czytelniczkom


  Rozdział 1


  A niech to szlag!


  Stałam igapiłam się na Skrzyneckiego jak wół na malowane wrota. Zuwagą obserwowałam, jak poluźnił węzeł krawata, odchrząknął nieco nerwowo idłonią strącił zmarynarki niewidoczny pyłek. Miał świra na tym punkcie. Wiecznie biegał zrolką do ubrań wręku ikompulsywnie czyścił swój uniform, jakby ktokolwiek był wstanie dostrzec na nim paproszki. Wkurzał mnie tym, ale zracji jego pozycji wnaszej hotelowej społeczności milczałam solidarnie zpozostałymi pracownikami, starając się nie zwracać większej uwagi na te dziwactwa. Abyło ich całkiem sporo. Na przykład zawsze przekraczał próg pomieszczenia prawą nogą, zzasady się nie uśmiechał, jadł jedynie zielone warzywa iowoce, atakże nie pił ciepłych napojów. Żadnych. Nawet kawy. Inikt mi nie wmówi, że był normalny. Nie był! Poza tym uważałam, że nie można ufać ludziom, którzy nie piją kawy inie jedzą truskawek. ASkrzynecki właśnie taki był… Dziwnie popieprzony.


  – Nie rozumiem, jak to zwolniona? Za co?– spytałam, bo, jak Boga kocham, pojęcia nie miałam, oco wtym wszystkim chodzi. Od trzech lat zajmowałam stanowisko menadżera restauracji wThe Luxury Hotel iżebyśmy mieli jasność: naprawdę byłam dobra wtym, co robiłam. Świadczyły otym zarówno pochwały naszych gości, jak izadowolenie moich współpracowników, więc dlaczego miałabym zostać zwolniona? Nie wyrzuca się ludzi zpracy zdnia na dzień, prawda? Musiał być jakiś powód…


  I gdy tak intensywnie szukałam wmyślach przyczyny swojego zwolnienia, coś wgłowie zaczęło mi świtać. Jak przez mgłę przypomniałam sobie sytuację sprzed trzech tygodni, gdy jeden zgości hotelowych wdość obcesowy sposób zacisnął swoją dłoń na moim tyłku. Zadziałał odruch obronny ibez zastanowienia strzeliłam typkowi wpysk. No, ale przecież zasłużył! Poza tym to było dawno ipóźnym wieczorem, gdy wsali bankietowej wzasadzie nie było już nikogo iocałej sytuacji wiedzieliśmy tylko ja iBursztyn– nasz barman. ABursztyna byłam pewna! Wiedziałam, że nie puścił pary zgęby. Wtakim razie jakim cudem… Próbując poskładać myśli wlogiczną całość, doszłam do wniosku, że wswojej karierze zawodowej zaliczyłam większe wpadki niż spoliczkowanie klienta, który miał problem zutrzymaniem rąk przy własnym tyłku. Raz nawet zaserwowałam potrawkę zdziczyzny podczas bankietu, na którym bawili się wegetarianie. Ito był powód, by mnie wyrzucić na bruk, amimo to zachowałam posadę– aż do dziś.


  – Chodzi osytuację zjednym znaszych gości– odezwał się Skrzynecki.


  Jak gdyby nigdy nic, podszedł do mnie ikrzywiąc się, wyciągnął swoją rękę izdjął mi coś zwyłogu marynarki. Pyłek? Włos? Mniejsza oto…


  – Nie możemy tolerować takiego zachowania. Powinnaś świecić przykładem, być naszym mocnym filarem, azachowałaś się bardzo nieprofesjonalnie. Pan Wodziński to znany reżyser, którego oburzyło twoje zachowanie. Złożył skargę, obsmarował nas wmediach społecznościowych, ahotel ponad wszystko ceni sobie swój nienaganny, do tej pory, wizerunek. Oczekujemy od pracowników postawy godnej naszej historii, aty…


  A jednak!


  – Posłuchaj, on mnie molestował. Miałam mu za to podziękować czy zaproponować room services wswoim wykonaniu?– Zmarszczyłam brwi, bo za cholerę nie byłam wstanie zrozumieć jego toku myślenia. Był moim przełożonym. Powinien stanąć po mojej stronie. Ja zawsze broniłam swoich kelnerów ikucharzy zgodnie zzasadą, że jesteśmy jedną wielką rodziną. Arodzinę się wspiera, prawda? Nawet, gdy chwilami mamy ochotę do niej strzelać.


  – Molestował?– Skrzynecki zaśmiał się sztucznie.– Zawsze miałaś bujną wyobraźnię.


  – Ale to prawda! Zawołał mnie do stolika izażądał butelki Château Margaux zosiemdziesiątego drugiego, więc grzecznie odpowiedziałam, że butelka kosztuje dziesięć patoli, aon wówczas złapał mnie za tyłek ipowiedział, że jak pozwolę mu skosztować wina ze swoich ust, on zapłaci za to każdą cenę. Zbyłam jego komentarz, ale obślizgłych dłoni na moim tyłku już nie. Musiałam się bronić– tłumaczyłam niemal na jednym wydechu. Patrzyłam na Skrzyneckiego iwiedziałam, że nie uwierzył wżadne moje słowo. Jasna cholera, przecież nie mogą mnie wyrzucić za coś takiego. Jestem jednym znajmocniejszych filarów tego hotelu. Mam odpowiednie wykształcenie, bardzo dobre referencje, poza tym potrafię rozmawiać znaszymi gośćmi izzasady nie biję ich po pyskach. Ten jeden raz był wyjątkiem. Przysięgam!


  – Posłuchaj, może gdybyś posłała przeprosiny panu Wodzińskiemu, to…


  – Ja? Ja mam go przepraszać? Czyś ty się zgłupim na rozumy pozamieniał? To on mnie powinien przeprosić– powiedziałam, może zbyt głośno, bo pracujący na sali kelnerzy dziwnym zbiegiem okoliczności rozpierzchli się wbłyskawicznym tempie, pozostawiając nienakryte stoliki.– Nie zrobię tego– dodałam nieco ciszej, butnie unosząc podbródek.


  – Dobrze.– Skrzynecki ciężko westchnął, po czym obciął mnie wzrokiem irzucił na stolik dokumenty, które do tej pory trzymał wdłoni.– Podpisz to.


  Spojrzałam na papiery iprzeczytawszy nagłówek „Rozwiązanie umowy opracę”, poczułam, jak znerwów zaswędziała mnie skóra. Drżącą ręką zbliżyłam dokumenty do oczu ina wstrzymanym oddechu brnęłam przez kolejne wersy. Cholera! Wszystko się zgadzało. Moje imię, dane personalne, anawet dzisiejsza data. Naprawdę chcieli mnie wyrzucić na bruk! Po tym wszystkim, co dla nich zrobiłam! Po trzech latach zaangażowania ipoświęcenia!


  – Zważywszy na to, że jesteśmy szanującym się pracodawcą, dział HR zaproponował rozwiązanie umowy za porozumieniem stron. Zostaną ci również wystawione referencje, wktórych pominiemy wydarzenie sprzed trzech tygodni.


  – Oczym ty pieprzysz, Ludwik?– Straciłam nad sobą panowanie. Czułam, jak ze złości zaczęłam czerwienieć na twarzy.


  – Mówię, że powinnaś podpisać dokumenty, opróżnić swoją szafkę, zdać uniform iopuścić hotel. Jednocześnie pragnę przypomnieć, że wtwojej umowie opracę jest zapis, który zobowiązuje cię do nieprzekraczania progu hotelu przez sześć miesięcy od czasu rozwiązania ztobą niniejszej umowy, gdyż nie chcemy, by nasi goście wciąż cię kojarzyli znaszym personelem.


  – Nawet po pięciu latach będą mnie zwami kojarzyć! Widząc mnie na ulicy, też będą mnie kojarzyć zhotelem, wiesz dlaczego? Bo byłam najlepsza! Stanowiłam wasz najmocniejszy filar inikt zpozostałych pracowników nie podchodził do naszych gości ztakim sercem jak ja! Ity, Ludwik, dobrze otym wiesz!– wrzeszczałam, bo skoro miałam odejść zmiejsca, wktórym zostawiłam część swojego serca, to nie zamierzałam robić tego po cichu. Mowy nie ma! To byłoby wbrew mojej naturze.– To dzięki mnie imojej pracy największe rauty ibankiety nie okazały się klapą. To ja siedziałam tu całymi nocami imimo opuchniętych od szpilek nóg krążyłam między gośćmi, by spełniać ich nader wybujałe fantazje. To ja tchnęłam życie wten czternastowieczny budynek ito ja jestem najbardziej rozpoznawalną osobą tego hotelu. To cię boli, prawda? Długo musiałeś czekać, aż popełnię błąd, mam rację?


  – Jeśli wciągu piętnastu minut nie opuścisz hotelu, będę zmuszony wezwać ochronę, by ci wtym pomogła.– Wyciągnął długopis wmoją stronę iprzysięgam, że po raz pierwszy dostrzegłam na jego twarzy nikły uśmiech zwycięstwa.


  Mogłabym go wtej chwili zadrapać pazurami na śmierć, opluć, wbić mu szpilkę wstopę, może nawet strzelić wpysk albo przybić mu dłoń do stolika wypolerowanym widelcem, ale zabrakło mi na to odwagi. Zacisnąwszy zęby, bez słowa przyjęłam długopis zjego rąk, ułożyłam dokumenty na stoliku izamaszystym pismem, wmiejscu złożenia podpisu, napisałam: Pierdolcie się! Zpoważaniem Joanna Sawicka. Następnie, jak gdyby nigdy nic, wsunęłam długopis wkieszeń marynarki Ludwika, dokładnie tuż obok kwiecistej poszetki, złożyłam całusa na jego policzku, celowo zostawiając na nim ślad czerwonej pomadki, izuniesioną głową udałam się wkierunku szatni, walcząc ze łzami wzbierającymi woczach.


  Gdy weszłam do pokoju socjalnego, niemal odebrało mi mowę. Moi kelnerzy, ludzie zrecepcji, kucharze ipokojówki, wszyscy jak jeden mąż, stali ibili mi brawo, niektórzy znich dyskretnie ocierali białymi mankietami łzy (za co wcześniej urwałabym im głowy). Gardło zacisnęło mi się tak boleśnie, że nie byłam wstanie wydusić zsiebie słowa. Milcząc, wędrowałam od jednych ramion do drugich, agdy wkońcu przytuliłam już wszystkich, po raz ostatni otworzyłam swoją szafkę iwyjęłam zniej prywatne ciuchy. Zaledwie dziesięć minut później, odprowadzana przez swoich ludzi (lubiłam onich myśleć wten sposób), zmierzałam wkusych spodenkach, ukazujących fragment opalonych pośladków, wstronę recepcji, celowo rezygnując zopuszczenia budynku wyjściem dla pracowników. Przed trzema laty weszłam przednimi drzwiami inimi wyjdę! Wciąż słysząc aplauz, rzuciłam na blat recepcji swoje klucze, przypinkę zimieniem inazwiskiem oraz cały uniform inim opuściłam hotel, jeszcze raz rozejrzałam się po jego wnętrzu itwarzach bliskich mi ludzi. Uśmiechnęłam się, mimo że nie było mi łatwo, iodwróciwszy się, pomaszerowałam wstronę schodów. Agdy dotarły do mnie słowa Skrzyneckiego– „Dziękujemy za współpracę!”– uniosłam prawą rękę iza pomocą środkowego palca dałam mu jasno do zrozumienia, co onim myślę. Usłyszałam jeszcze głośne gwizdy kelnerów, któryś krzyknął, że będą za mną tęsknić, ipomyślałam, że już mają przesrane. Najpewniej jeszcze dziś, wnagrodę za swoje zachowanie, poniosą konsekwencję wpostaci polerowania sztućców bez możliwości korzystania zpomocy pary wodnej. Zrobiło mi się ich żal.


  Wypadłam na ulicę skąpaną wsłońcu, zagryzając wargi niemal do krwi, iruszyłam wstronę Rynku Głównego. Znieba lał się niemiłosierny żar. Powietrze było ciężkie, duszne, jakby zbierało się na burzę, mimo iż nieboskłon malował się czystym błękitem. Właśnie wyrzucili mnie zpracy. Byłam bezrobotna. Miałam na karku zajebiście korzystny kredyt we frankach szwajcarskich, ana koncie oszczędnościowym cztery tysiące siedemset pięć złotych idwadzieścia trzy grosze. Lepiej być nie mogło. Tylko ja potrafiłam się tak ustawić. Przez chwilę dumałam nad podjętą decyzją. Czy dobrze zrobiłam? Wystarczyło przeprosić, by uratować tyłek, ale czy rozsądne jest postępowanie wbrew temu, co się czuje? Wątpiłam wto… Należałam do kobiet, które się szanowały, ikażdego dnia chciałam móc spojrzeć sobie woczy, więc głupotą byłoby przepraszanie, jeśli nie czułam takiej potrzeby. Dobrze zrobiłaś, Aśka, dobrze zrobiłaś– powtarzałam sobie bezustannie, gdy zobojętnością mijałam ludzi idących zprzeciwnej strony. Ciekawe tylko, zczego zapłacę ratę kredytu? Atam! Dał Bóg dzień, da iradę!


  Zanurzyłam dłoń wtorebce iwyciągnęłam zniej komórkę, marszcząc brwi na widok zdjęcia siostry. Cholera, czy ona zawsze musiała dzwonić wnajmniej odpowiednim momencie? Zupełnie jakby miała zainstalowany jakiś pieprzony radar odbierający sygnał omoich kłopotach. Tak, Zośka zawsze mi powtarzała, że któregoś dnia ukręcę bat na własny tyłek, no imi wykrakała! Złośliwa perfekcjonistka, która wiedziała, jak się ustawić.


  – Halo?– powiedziałam iprzysiadłam przy fontannie na Rynku. Czułam przyjemnie chłodną mżawkę, która pokryła moją twarz idekolt, awkrótce także nogi, niosąc chwilową ulgę od gorących promieni słonecznych.


  – Cześć, siostra! Żyjesz wogóle? Co tam uciebie? Dlaczego się nie odzywasz?– trajkotała jak nakręcona, agdy zamilkła, przez chwilę się zastanawiałam, czy już mogę przemówić.– Aśka, jesteś tam?


  – Jestem, jestem…– Boże, jak cudownie było wsunąć nogi do chłodnej wody fontanny, nawet jeśli miałam za to zapłacić jakąś infekcją grzybiczną paznokcia.– Wszystko wporządku.


  – Wiem, że kłamiesz. Coś jest na rzeczy.


  – Co?– spytałam zdziwiona. Skąd niby mogła to wiedzieć?


  – Źle mi się śniło wnocy ipostanowiłam do ciebie zadzwonić. Przecież słyszę, że coś jest nie tak. Opowiadaj, co się dzieje.


  – To normalne, że wciąży miewa się koszmary. Kiedyś czytałam otym artykuł. Winne są hormony ciążowe, zwłaszcza progesteron.– Starałam się brzmieć poważnie, jednocześnie pogroziłam palcem dzieciakom, które uporczywie chlapały na mnie wodą.


  – Siostra, pytam poważnie. Co się dzieje?


  Przewróciłam oczami, bo naprawdę ostatnią rzeczą, jakiej wtej chwili potrzebowałam, była pouczająca gadka wwykonaniu Zośki. Niechże najpierw pozwoli mi uporać się znową sytuacją, adopiero potem zacznie serwować swoje mądrości. Czasami czułam się jak życiowy nieudacznik.


  – Zwolnili mnie zpracy– wyrzuciłam zsiebie, nerwowo poruszając dużymi palcami ustóp.– Iwiem, co zaraz mi powiesz: że mogłaś się tego spodziewać, że jestem niezaradna życiowo itakie tam inne gówniane mądrości.


  – Aśka, przykro mi. Chcesz otym pogadać?


  Zaskoczyła mnie. Naprawdę. Ponownie spojrzałam na ekran telefonu, by mieć pewność, że rozmawiam zsiostrą. Co też hormony potrafią zrobić zczłowiekiem…


  – Nie dzisiaj.


  – Jeśli będziesz potrzebowała pomocy, daj znać. Wiesz, że nie zostawimy cię ztym sami. Mamy zKarolem trochę oszczędności, więc gdybyś potrzebowała…


  – Sama świetnie dam sobie radę– zaoponowałam.


  – Wierzę, że tak będzie. Aco uMateusza?


  – Spoko.– Wzruszyłam ramionami.


  – Wybrałaś już sukienkę?


  – Tak, coś tam mam na oku– skłamałam. Szczerze mówiąc, wogóle nie miałam do tego głowy. Cały ten pomysł ze ślubem był nietrafiony. Zkażdym dniem coraz bardziej żałowałam, że się na to zdecydowaliśmy. Kochałam Mateusza, ale coraz częściej dochodziłam do wniosku, że tylko na swój popieprzony sposób, anie tak, jak powinno się kochać przyszłego męża. Wsunęłam kosmyk włosów za ucho iponownie skarciłam wzrokiem rozbrykany dziecięcy duet, który nadal chlapał wodą, co zupełnie uchodziło uwadze ich matki.


  – Już się nie mogę doczekać twojego wieczoru panieńskiego. Będzie ogień, zobaczysz– padło zust mojej siostry.


  – Aż się boję– dodałam bez entuzjazmu.


  – Aśka, naprawdę mi przykro zpowodu twojej pracy.


  Przysięgam, że brzmiała, jakby była zmartwiona.


  – Daj spokój, nie ma czego żałować– skłamałam. Znowu. Powoli zaczęłam być wtym dobra. Jeszcze kilka tygodni istanę się mistrzynią wtej dziedzinie. Joanna Sawicka– kłamczyni doskonała!


  – Na pewno znajdziesz lepszą.


  – Na pewno.


  – Wkońcu masz faceta, który wie, jak wspaniałą kobietą jesteś. Czego trzeba więcej? Już wkrótce znajdziesz pracę iszefostwo, które cię doceni. Jestem otym przekonana.


  – Jasne– odpowiedziałam zdawkowo, bo szanse na to były jak na trafienie szóstki wtotolotka.


  – Potrzeba tylko czasu.


  – Masz rację.


  – Wiary wsiebie iswoje możliwości.


  – To prawda.– Znowu potaknęłam, modląc się, by jak najszybciej zakończyła naszą rozmowę.


  – Grunt to pozytywne nastawienie do sprawy.


  – Oczywiście.


  – Będzie okay, zobaczysz.


  – Nie inaczej.


  – Dobrze się czujesz, siostra?– spytała, najpewniej zdziwiona brakiem protestów zmojej strony icichych parsknięć pod nosem.


  – Pewnie, że tak.– Kłamstwo. Znowu powiedziało mi się kłamstwo. Tak zupełnie niechcący.– Zośka, kończę. Muszę zrobić zakupy– wymyśliłam na poczekaniu, chociaż, gdyby tak zagłębić się wtemat, może iwarto byłoby zawitać do monopolowego?


  – Dobrze. Zadzwonię do ciebie za kilka dni. Kocham cię, siostra.


  Przysięgłabym, że załamał jej się głos. Niechże wkońcu urodzi, bo przez te hormony źle się znią dzieje.


  Wsunęłam wciąż wilgotne stopy wczerwone trampki iruszyłam wstronę domu. Miałam ambitny plan na resztę dnia. Naprawdę. Najpierw zjem pudełko lodów czekoladowych, wktóre wrzucę sporą ilość mrożonych wiśni, następnie wypiję nalewkę zpigwy, awszystko doprawię dołującą komedią romantyczną. Wefekcie popłaczę, przytyję ze dwa kilogramy imoże spróbuję wysłać swoje CV do kilku hoteli, by finalnie podjąć pracę za najniższą krajową. Cóż… Nikt nie mówił, że wżyciu będzie łatwo. Wsumie chyba nigdy tego nie oczekiwałam, ale miło by było chociaż raz biec zgórki zrozwianym włosem, zamiast wiecznie się na nią wspinać. Tak… Jeszcze będzie przepięknie… Chyba tak to leciało.


  Rozdział 2


  Owsiane ciasteczka iinne nieszczęścia


  Wcale nie chodziło oto, że byłam niezaradna życiowo. Ani też oto, że od sześciu tygodni nie potrafiłam znaleźć dobrze płatnej pracy, amoje konto bankowe osiągnęło saldo bliskie zeru. Nie. Jeśli wierzyć słowom mojej siostry, miałam wybawić ją zopresji, wktórą wrzuciła Zośkę jakaś średnio przyjemna Nepalka, wostatniej chwili rezygnując zprzejęcia jej obowiązków, gdy Zośka rozpocznie urlop macierzyński. Szczerze? Wątpiłam wto. Myślę, że wspaniałomyślna Zośka postanowiła uratować mi dupę iudowodnić, że bez jej pomocy nie byłam wstanie dźwignąć się zfinansowego dołka. Cóż… praca barmanki wjednym zogródków piwnych wKrakowie, którą wykonywałam dorywczo, nie dawała mi szans na spłacenie kredytu, więc ostatecznie schowałam honor do kieszeni iodpowiadając, że wsumie nie mam nic ciekawszego do roboty, aMateusz itak całe wakacje spędzi wszpitalu, przyjęłam jałmużnę siostry.


  Zośka od trzech lat opiekowała się jakimś dzieciakiem wdomu obrzydliwie bogatego Anglika. Dla jasności– ona nazywała go Mr Harvey, ale ja ochrzciłam go po swojemu. Mówiłam na niego Mr Stiff, co wdosłownym tłumaczeniu oznaczało Pan Sztywniak, wszak takie wywarł na mnie wrażenie, gdy słuchałam opowieści siostry. Podobno praca, której miałam się podjąć, nie była wielce skomplikowana. Zośka zapewniała mnie, że sobie poradzę, wszak gotować umiem, aiprasowanie koszul nie sprawi mi trudności. Dla jasności od razu poinformowałam, że sprzątać to ja nie będę. Owszem, mogę przypilnować jakiegoś dzieciaka, zabrać go na lody izrobić mu obiad, ale czyścić zasranych toalet nie zamierzałam.


  W efekcie zapewnień siostry właśnie wchodziłam na pokład airbusa, taszcząc za sobą różową walizkę zuroczym napisem polish princess. Uśmiechnęłam się do stewardesy, która nieco zdębiała na widok mojego paszportowego zdjęcia (podpięłam grzywkę, bo wchodziła mi woczy, przez co wyglądałam mało atrakcyjnie), iruszyłam wstronę zarezerwowanego miejsca. Wrzuciłam bagaż podręczny do schowka nad głową, co nie było łatwe, zważywszy, że nie zmieściłam się wlimicie dziesięciu kilogramów, za co słono zapłaciłam, stojąc wkolejce do bramki isiarczyście klnąc pod nosem. Przecisnęłam się przez wąskie przejście, zajęłam fotel przy samym oknie iniemal natychmiast zapięłam pasy. Nie lubiłam latać. Każda podróż samolotem wydawała się paskudnie długa inużąca zniezmiennym widokiem za oknem. Średnia przyjemność. Gdy już wygodnie się usadowiłam, wyjęłam ztorebki poradnik zatytułowany „Jak stać się przyjacielem dziecka” iotworzyłam książkę, zupełnie lekceważąc pasażera, który właśnie sadowił się tuż obok mnie.


  Cholera! Jakżeż on śmierdział! Iwcale nie chodziło oto, że nie przyjaźnił się zmydłem, bo wgruncie rzeczy wyglądał na schludnego: jasna koszula, dobrze skrojone spodnie, włosy zaczesane do tyłu iokulary, które dodawały mu uroku, ale perfumy to mógłby klient zmienić. Nie wiem, co było wich składzie, ale ów aromat niemal natychmiast wywołał umnie silnie pulsujący ból głowy. Odruchowo ścisnęłam skronie, agdy zust mężczyzny padło spontaniczne: Hi, are you all right?, miałam cholerną ochotę odpowiedzieć, że czułabym się znacznie lepiej, gdyby zajął miejsce wostatnim rzędzie, tuż przy toaletach. Ostatecznie zdecydowałam się na nikły uśmiech izdawkowe: Hi, I’m absolutely fine, thanks, po czym chwyciłam zmrożoną butelkę wody zakupioną wstrefie bezcłowej iprzyłożyłam ją do czoła, modląc się, by czekający mnie lot minął jak najprędzej. Zpowodu bólu głowy zupełnie olałam stewardesy, które zgracją prezentowały, jak zapiąć iodpiąć pas ijak przebiegałaby ewentualna ewakuacja.


  Gdy samolot wzbił się wpowietrze, moim żołądkiem szarpnął odruch wymiotny. Inie, nie było to wywołane raptowną zmianą ciśnienia, aintensywnym bólem głowy. Obawiając się najgorszego, pośpiesznie odkręciłam butelkę, zktórej eksplodowała woda, mocząc mojego śmierdzącego współtowarzysza.


  – Jasna cholera, znaczy holy fuck! I’m so sorry– wydukałam inatychmiast rzuciłam się do torebki, by podać mężczyźnie chusteczkę. Obserwowałam, jak wmilczeniu ściągnął znosa okulary, które następnie wnią wytarł. Widząc na jego policzkach krople wody, podałam mu kolejną chusteczkę, aon przetarł nią twarz izwyraźnym wkurwieniem spojrzał na swój tors, do którego przykleiła mu się mokra koszula, ukazując skrywany pod nią ciemny meszek. Cóż… Wzaskakujący sposób minął mi ból głowy.


  – That’s okay, nothing happened– powiedział głosem tak niskim, że od razu wyciągnęłam dłoń po owsiane ciasteczko, które znajdowało się wkieszeni fotela przed nami. Zawsze, gdy się denerwowałam, zaczynałam jeść. Ztego powodu miewałam częste skoki wagi. Iżebym na przykład zajadała się słodkim. Nie. Wchwilach stresu potrafiłam zjeść wszystko, nawet bułkę zgęsim łojem. Wiem, grubo, ale taka byłam. Igdy wsuwałam do buzi kolejne już owsiane ciastko, zauważyłam, że mężczyzna siedzący obok mnie śmiało włożył dłoń wopakowanie iwyciągnął jedno, po czym wsunął je sobie do ust. Trochę to było bezczelne, prawda? Pomyślałam, że nie zwrócę mu uwagi, bo po tej wodnej katastrofie winna mu byłam odrobinę zrozumienia. Itak minęła nam podróż do Londynu– na opróżnianiu opakowania owsianych ciasteczek, agdy zostało ostatnie, mężczyzna wyciągnął je zpaczki ispojrzał na mnie pytającym wzrokiem. Wyglądał całkiem przyjemnie zuniesioną prawą brwią, ichyba minęło mu wkurwienie. Ha, wiedziałam! Przez żołądek do serca… Przełamał ciastko na pół inic nie mówiąc, oddał mi jego część. Wsunęłam je do ust dokładnie wchwili, wktórej jeden zpilotów poinformował orozpoczęciu lądowania.


  Jeśli wierzyć jego słowom, wLondynie było piętnaście stopni Celsjusza, porywisty wiatr igwałtowne opady deszczu. Cudownie! Przyjedź do Anglii– mówiła Zośka.– Będzie fajnie– zapewniała. Faktycznie. Zapowiadało się cholernie interesująco. Pewnie zastanawiacie się, czy siedzący obok mnie mężczyzna odezwał się słowem na pożegnanie? Otóż nie. Zaraz po tym, jak otworzono drzwi samolotu, chwycił swój nudny, czarny bagaż iudał się wkierunku wyjścia. Dupek. Zjadł mi połowę owsianych ciastek inawet nie podziękował– pomyślałam, gdy sięgałam po swoją różową walizkę.


  ***


  Widok mojej siostry sprawił, że zatrzymałam się wmiejscu. Wyglądała jak wieloryb, który właśnie osiadł na mieliźnie. Gdy toczyła się wmoją stronę, pomyślałam, że nigdy nie będę wciąży. Nie lubiłam dzieci, awidok dużego brzucha napawał mnie przerażeniem. Niemal mną wstrząsnęło, gdy poczułam dotyk jej krągłości na swoim ciele wchwili, wktórej Zośka próbowała mnie objąć ramionami. Żeby jej się to udało, musiała się pochylić do przodu, taka była ogromna.


  – Jak podróż? Nie rzucało wami podczas lądowania? Strasznie wieje– powiedziała, po czym ułożyła dłonie na okrągłych biodrach iwypchnęła brzuch bardziej ku przodowi. Miała podkrążone oczy iwyglądała na zmęczoną. To nie była ta sama atrakcyjna blondynka, którą znałam. Opuchnięta twarz, potargane włosy zpięciocentymetrowym odrostem… No za cholerę nie przypominała mi mojej Zośki.


  – Było znośnie– skłamałam.– Kiepsko wyglądasz– dodałam po chwili, na co siostra uśmiechnęła się ledwo zauważalnie idłońmi pomasowała swój brzuch.


  – Tak, wiem, do przedwczoraj pracowałam, adziecko daje się już we znaki. Waży prawie osiem funtów, ado terminu pozostały mi cztery tygodnie.


  Szybko wmyślach przeliczyłam funty na kilogramy ikiedy sobie uświadomiłam, że maluch waży już ponad trzy kilogramy isześćset gramów, zastanawiałam się, jak ona go zsiebie wyciśnie.


  – Chodźmy, zaparkowałam wmiejscu, wktórym mogę stać tylko dwadzieścia minut, za chwilę przekroczę limit czasu izaczną mi naliczać funta za każdą kolejną minutę.


  – Zdzierstwo– podsumowałam iruszyłam wolnym tempem wstronę wyjścia zterminalu.


  – Świetna walizka– rzuciła Zośka, spoglądając przez ramię.


  – Też tak uważam.


  Kłamała. Wiedziałam to doskonale. Zośka nienawidziła różowego koloru. Jeśli urodzi dziewczynkę, to będzie ją ubierała na niebiesko. Byłam otym przekonana.


  Gdy dotarłyśmy do domu Zośki iKarola, zbliżała się druga po południu. Wyciągnęłam walizkę zbagażnika iuważnie przyjrzałam się budynkowi pamiętającemu epokę wiktoriańską. Na pierwszy rzut oka mogłam dostrzec ogrom prac wykonanych przez szwagra. Od mojego ostatniego pobytu wAnglii właściciele zmienili dach, wyłożyli kostką brukową podjazd (który teraz zdobiły ogromne donice zkwiatami) ipostawili nowe ogrodzenie, skutecznie chroniące ich przed ciekawskimi spojrzeniami sąsiadów.


  – Ładnie tu– powiedziałam, idąc wkierunku drzwi.


  – Poczekaj, aż wejdziesz do środka. Właśnie skończyliśmy robić schody. Wzasadzie wyremontowaliśmy każde pomieszczenie iwkońcu możemy cieszyć się swoim gniazdkiem.


  Nie kłamała. Wdomu nadal pachniało świeżym drewnem ifarbą. Zniedowierzaniem przyglądałam się gustownie urządzonym wnętrzom, wktórych przeważały barwy szarości ibieli. Wszystko było schludne itakie ze smakiem, zupełnie inne niż moje małe mieszkanko wKrakowie, wktórym nic do niczego nie pasowało. Trochę jej zazdrościłam. Zośka całkiem dobrze się ustawiła. Miała pracowitego męża iświetnie płatną pracę, apoza tym zawsze była oszczędna, podczas gdy ja potrafiłam wydać zawartość skarbonki nawet wniedzielę, gdy sklepy były zamknięte (wróciłam do domu zżółwiem, bo wzoologicznym dyżurował lekarz weterynarii).


  – Na najbliższe dwa dni możesz się rozgościć wgościnnym. To drugi pokój po lewej.


  – Dlaczego tylko na dwa?


  Zośka spojrzała na mnie, dziwnie marszcząc brwi.


  – Zaczynasz pracę we wtorek, tak jak się umawiałyśmy, iwówczas będziesz musiała zamieszkać upana Harveya.


  – Co?– spytałam przesadnie głośno irzuciłam dżinsową kurtkę na sofę wsalonie. Zośka natychmiast spiorunowała mnie wzrokiem, więc ponownie chwyciłam ją wdłoń iodwiesiłam do wnękowej szafy stojącej wjasnym korytarzu, starając się nie wyzwać jej od pedantek.


  – Aśka, no przecież ci mówiłam.– Głośno westchnęła ibezradnie rozłożyła ręce.


  – Mówiłaś, że co?– Klapnęłam tyłkiem na miękką sofę iwyciągnęłam nogi przed siebie.


  – Że to praca na cały etat. Dostaniesz zakwaterowanie, wyżywienie i, wierz mi, całkiem dobre pieniądze.– Mrugnęła do mnie iruszyła wstronę kuchni, awślad za nią ja– przerażona Aśka.


  – Mam tam mieszkać iopiekować się bachorem dwadzieścia cztery godziny na dobę?– spytałam zniedowierzaniem wchwili, wktórej Zośka wyjęła zlodówki słoik zkiszonymi ogórkami.– Przecież ty nie mieszkałaś!


  – Ja nie, ale ty nie masz tu mieszkania– odparła bez mrugnięcia okiem, jakby nie było oczywiste, że zamieszkam znimi. Wkońcu sama zaproponowała mi pomoc!– Grace od poniedziałku do piątku spędza trzy godziny wszkole. To coś na kształt polskiego przedszkola. Będziesz mogła ją tam zaprowadzić iwówczas mieć czas dla siebie.


  – Trzy godziny zdwudziestu czterech?– jęknęłam zniedowierzaniem.


  – No tak. Ale wierz mi, Grace to bardzo grzeczna iinteligentna dziewczynka. Praca dla pana Harveya jest naprawdę przyjemna, awynagrodzenie satysfakcjonujące.– Wgryzła się wkiszonego ogórka, zrozkoszy wywracając oczami.


  – Zośka, wcoś ty mnie, do kurwy nędzy, wpakowała?


  – Daj spokój. Jeszcze mi podziękujesz– powiedziała zpełną buzią.


  – Jasne– odpowiedziałam zprzekorą wgłosie iwyciągnęłam rękę po ogórka, na co siostra zmierzyła mnie takim wzrokiem, jakby chciała zabić. Zrezygnowałam iwrzuciłam ogórka zpowrotem do słoika.– Skoro ty masz już wolne, to kto się zajmuje dzieciakiem?


  – Weekend spędziła zdziadkami.


  – Dlaczego nie zojcem?


  – Pan Harvey był wdelegacji.


  – Często mu się to zdarza?– spytałam ipróbowałam zlekceważyć odgłos burczenia wżołądku.


  – Praktycznie cały czas jest wrozjazdach, ajeśli nawet pracuje na miejscu, to itak prawie nie ma go wdomu. Do swojej dyspozycji będziesz miała całą willę zodkrytym basenem.


  – Iprzy dupie czteroletniego dzieciaka niemal przez dwadzieścia cztery godziny na dobę– podsumowałam.– Aha, kto rozsądny buduje wAnglii odkryty basen?– burknęłam, spoglądając przez okno, za którym widniało ciemnogranatowe niebo.


  – To basen podgrzewany– uściśliła Zośka.– Biegnij się rozpakować, aja podgrzeję obiad. Jak zjemy, to omówimy wszystkie istotne kwestie związane ztwoją nową pracą, atrochę tego jest.– Skrzywiła się, jakby zawczasu chciała mnie przeprosić.


  Ruszyłam wstronę sypialni dla gości, która, tak jak wszystkie pomieszczenia wtym domu, urządzona była ze smakiem, irzuciłam walizkę na łóżko. Skoro miałam tu zostać tylko dwa dni, bez sensu było się rozpakowywać. Otworzyłam bagaż zzamiarem wyjęcia zniego kosmetyczki ilegginsów, awtedy nagle świat się zatrzymał. Na samym wierzchu dumnie pyszniło się opakowanie uwielbianych przeze mnie owsianych ciasteczek.


  – Nie wierzę…– powiedziałam sama do siebie, tępo wbijając wzrok wdrwiące ze mnie opakowanie. Nie dość, że oblałam klienta wodą, to jeszcze zżarłam mu połowę paczki ciastek, ana końcu wmyślach obrobiłam mu tyłek, nazywając go bezczelnym dupkiem. Brawo, Aśka! To ci się udało!


  Pokręciłam głową, bo byłam pewna, że włożyłam ciasteczka do torebki, apotem błędnie oceniłam, że musiałam je przełożyć do kieszeni fotela. Na swoją obronę mogłam jedynie dodać, że smród perfum mężczyzny wywołał umnie ból głowy, który zkolei, wpołączeniu zakcją butelkową, odebrał mi jasność myślenia. Tak, to zdecydowanie ztego powodu.


  – Czy jest tu moja ulubiona szwagierka?– Zdołu dobiegł mnie głos Karola.


  Zamknęłam walizkę izuśmiechem na twarzy ruszyłam wstronę schodów. Karol był fajny. Był też zabawny iprzystojny, izcałą pewnością nie zasługiwał na moją wiecznie narzekającą na wszystko siostrę, ale Zośka… Zośka wiedziała, jak się ustawić. Tak, wiem, już to mówiłam, co nie zmienia faktu, że tak właśnie było.


  Rozdział 3


  Zezowate szczęście


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Nakładem wydawnictwa Novae Res ukazało się również:
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  Droga Czytelniczko,


  serdecznie zapraszamy Cię do polubienia naszego profilu facebook.com/WydawnictwoAMARE. Dzięki temu jako pierwsza dowiesz się o naszych nowościach wydawniczych, przeczytasz i posłuchasz fragmentów powieści, a także będziesz miała okazję wziąć udział w konkursach i promocjach.


  Przyłącz się i buduj z nami społeczność, która uwielbia literaturę pełną emocji!


  Zespół
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